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B r a d a  t i t t d a f e !
ile razy odrodzona Rzeczpospolita 

'znajdowała się w krytycznych chwilach, 
naród powoływał do steru państwem pre­
zesa W. Witosa.
( Tak było w czasie walki o byt pań­
stwa podczas najazdu bolszewickiego, tak 
v czasie nędzy inflacyjnej, wreszcie w obe­

cnej chwili
I Gdy nikt w Polsce nie mógł opano 
(wać beznadziejnej sytuacji gospodarczej 
i rosnącej anarehji, stanął u steru rządu 
jW. Witos. I w tym momencie właśnie, kiedy 
po złożeniu przysięgi chwytał w mocne 
dłonie ster państwa, by wyciągnąć je z toni, 
iw tedy żywioły wywrotowe, nie chcąc dopu­
ścić do uzdrowienia i uratowania państwa,

rzuciły się na majestat władzy i godność 
Rzeczypospolitej, by ją przemocą i gwał­
tem opanować i podkopać powagę pań­
stwa przez najstraszniejszą z wojen, bo 
wojnę bratobójczą

Prezes Witos stwarzając Rząd i obej­
mując władzę, miał gotowy plan ratunku 
i uzdrowienia gospodarki państwowej. Nim 
jednak zdołał stanąć przed Sejmem i przed­
stawić mu swój program działania, rzucili się 
na Niego i jego Rząd przeciwnicy porządku 
społecznego . praworządności z marszał­
kiem Józefem Piłsudskim na czele. Jest 
to tem straszniejsze, że żołnierz polski 
w odrodzonej ojczyźnie nie splamił się 
krwią bratnią i dopiero w tej chwili czyn-
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i nieodpowiedzialne pchnęły go na drogę 
że wszech miar bolesną. 
i| Józel Pllsntislkl miał możność na dro­
dze legalne) objęcia władzy, — Jednak )ą 
rozmyślnie pominą! I wszed! na drogę za-

3■machów I ołFartego hnntn przeciw władzy 
prawowitej.

Zarzud O kręgow y  
Polskiego S tronn ictw a Ludowego,

P r z e b i e g  z a i m i i m
Józef Piłsudski na czele kilku zbuntowanych oddziałów 

wojskowych zajął część Warszawy. Wojska wierne rządowi 
stoją przeu Belwederem, w którym znajduje się Rząd i Pre­
zydent Rzeczypospolitej. Walki między zbuntowanymi od­
działami a wojskami rządowemi trwają.
. . Wypadki jakie w ostatnich dniach rozegrały 
się w Warszawie, muszą do głębi wstrząsnąć su­
mieniem każdego obywatela. W  Warszawie do­
konał się zamach stanu, a twórcą zamachu, który 
na czele zbuntowanych oddziałów wojskowych 
uderzył na stolicę, na czele 36 p. piechoty 
i I-go pułku kawalerji jest Józef Piłsudski, 
winowajca wojny domowej w i olsce, Przebieg 
wypadków według depesz jest następujący: 
b Po powołaniu do Rządu przez Prezydenta 
Państwa Rządu Witosa, cała lewica, a więc P. P. S., 
./Wyzwolenie", Stronnictwo Stapińskiego i Dąb- 
skiego zapowiedziały, że me usuną się od żad­
nego środka w celu zwalczania Rządu Witosa. 
Zaszedł mały wypadek, który przyspieszył za­
mach stanu ze strony Piłsudskiego. Już we wto­
rek wieczorem demonstracje strzelców i jak po­
wiadają, niektórych oficerów miały miejsce w ka­
w ia rn i^  warszawskicn. Demonstracje te były 
za Józeiem Piłsudskim. W nocy z wtorku na 
środę grupy nieznanych osobników miały rze­
komo oddać kilka strzałów w kierunku dworku 
w Sulejówku, w którym mieszka J. Piłsudski. 
Czy wypadek ten był zainscenizowaną prowo­
kacją, czy też w istocie jacyś niepoczytalni osob­
nicy chcieli wykonać zamach, rzecz to jeszcze 
nie stwierdzona i nie wyjaśniona. Pod wpływem 
lej wiadomości część garnizonu warszawskiego 
została zaalarmowana, jak również oddziały sto­
jące w Rembertowie. We środę o godz. 11 -tej 
przybył do Rembertowa J. Piłsudski i objąwszy 
kierownictwo nad zbuntowanymi oddziałami, wy­

dał rozkaz marszu na Warszawę. Zajęto Pragę 
i stopniowo obsadzono brzeg Wisły, oraz wy-' 
loty prowadzących do Warszawy mostów. Próba 
rozwiązania sytuacji przez osobiste zetknięcie się 
Prezydenta Rzeczypospolitet z Piłsudskim pod-, 
jęta około gedz. 4-ej nie dała wyników dodatnich? 
O godz. 7-mej wieczorem u mostu Poniatów;^ 
skiego przyszło do pierwszej wymiany strzałów^ 
między wojskami wiernymi Rządowi, a zbunto­
wanymi oddziałami Piłsudskiego. Oddziały Pił-, 
sudskiego zajęły Plac Zamkowy, Krakowskie 
Przedmieście — a na Placu Teatralnym przyszło 
do poważniejszego starcia między wojskami rzą*( 
dowemi a zbuntowanymi. Lewica postanowiła 
wysłać delegację swoją do Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, której jednak P. Prezydent nie przy-1 
jął. Równocześnie Radą m listrów uchwaliła wpro-" 
wadzić stan wyjątkowy w Warszawie, woje-  ̂
wództwie warszawskim, wileńskim i niektórych 
powiatach województwa lubelskiego. Wieczorem 
tego dnia zbuntowane wojska zajęły pałac Rady 
ministrów, zastały go jednak opuszczonym, gdyż 
Rząd przeniósł się do Belwederu. c a ł y m  
k r a j u  p o d  w p ł y w e m  t y c h  w i a d o ­
m o ś c i  d a p  s i ę  z a u w a ż y ć  o l b n y -  
m a e  r o z g o r y c z e n i e  p r z e c i w k o  b u ­
r z y c i e l o m  ł a d u  i  p o r z ą d n i * .  W i a ­
d o m o ś c i  i i a p ł y w a j i c r )  z  c a ł e j  P o l ­
s k i  s t w i e r d z a j ą  n a j z u p e ł n i e j s z y  
s p o k ó j  w  o ś r o d k a c h  p r z e m y s ł o ­
w y c h  P a ń s t w a .
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Razkez Pr zydenta Rzeczyrios^oliu1 

do siły zbivjne: Państw;,
fifttąa nleiyEke dzisiaj, kcz przyszłym j i- 
feolosalGm najstraszliwszy przykład Irnnta, 
aiokros gorszego od wrogi zewnętrznego. 
Lecz nieliczne tylko formacjo sprzentewie­
rzyły się przys Jędze, de stając sztandary,' 
na których widnieją nS.onor I 
zna“. Olbrzymia większość wojska fest 
:vl&'ną, przypieczętowali oni przjslęgą 
krwią wlawą, pod ©gctem zbuntowanego 
33 p. [*., hióry nie vaV ’ się przed walką 
Bratobójczą. Cttcąr nniknąć strat ludność 
cywilnej, z rozbazn Prezydenta rojsb; 
wierne cofnęły się na Belweder. Przedtem 
Prezydent wezwał zbuntowane wojska do

£ W związku z wyuadkami, jakie rozegrały 
Się w Warszawie, Prezydent Rzeczypospo­
litej wydał następujące orędzie:

Żołnierze Rzeczypospolitej!
Stała się rzecz potworna! — znaleźli 

rię szaleńcy, którzy targnęli się na maje­
stat Ojczyzny — podnosząc jawny bunt, 
fałszywemi hasłami uwiedli czystą duszę 
Żołnierza polskiego i dali pierwsi rozkaz 
do rozlewu krwi bratniej. Nie wierzcie roz-t r." ■ *
piewanym kłamstwom! Prezydent Rzeczy­
pospolitej z prawowitym rządem, oparty 
i> wierne w&jskS, znajduje się w Belwede­
rze i wzj wa Was, byócle razem z nim sta 
jlęlt w obronie znieważo« go honoru Woj­
tku .-o sU.e™ r i prrooiuądnoćcl naszej 
Ofirysnył
Kierownik Kano. Wojskowej Prezydenta 

Pzeczyposp o litej.
J3elwederf dnia 13 maja 1926.

Prezydent Rzeczypospolitej:
( - )  W ojc iech ow sk i

PoWojcka Polskiego
i  Stała się rzecz najgorsza — jaka się 
etaó mogła: 2 pułki piechoty, 2. pułki ka 
walerji złamały przysięgę, zapomniały 
(karności, podniosły bunt przeciwko Naj 
Wyższemu. Zwierzchnikowi siły Zbrojnej 
Prezydentowi Konstytucyjnego Państwa 
t^przeciw^b^rawowitemu rządowi Na ich 
ęzele stanął Józel Piłsudski, zapominając, 
iż największa zasługa jest niezem wob.ec i 
obowiązku^ i posłuszeństwa dla wdadzy, | Warszawa-Belweder, dnia 13 m ai a 1926.

posłuchu, wyjeżdżając ar" a na most fcnls- 
towskieyo. Po Ich odmowie — ule ma 
względów dla niszczycieli Majestatu Paś- 
stwa, niema laski dla rąk skalanych krwią 
bratnią!

Belweder, dnia 13 maja 1926.

Kierownik Kanc. Wojskowej Prezydenta'.,

Posiłki z prowincji Idą walka z nnn- 
townlkrmi będzie podjęta. Czynem swoim 
wykreślili się z szeregów Polski. Wojska 
wierne władzy 1 Ojczyźnie wzywam dc 
trwałego spokoju wobec kłamliwych roz­
kazów i wieści pochodzących od zbunto 
wany ,m. Ile będsńe Pclwki, gdy prawo 
zwyciężył ą

■ ":iZ rozkazu Pana Prezydenta, Najwyżr 
szego Zwierzchnika sił zbrojnych: Mal­
czewski, Generał Dywizji, Minister Spraw

"“-ł

f
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Rzad Rzeczypospolitej Polskiej
D o  o s z y s t K i c b  

o l w i t e l t  H i s t H i !
Oszołomieni chwiłowem powodzeniom zbuntowanych oddziałów rokoszanie za­

czynają rozumieć, że idea praworządności obrony Konstytucji zwyciężyć musi bunt 
i zdradę.

Rząd Rzeczypospolitej z Prezydentem, jako Głową Państwa na czele, trwa na 
stanowisku i skupia koło siebie z każdą godziną zwiększające się zastępy wojsk 
wiernych Rzeczypospolitej i Honorowi żołnierskiemu. »

Wiarołomcy nie wzdragali się obrzucić Rząd ohydnem oszczerstwem o zamie­
rzonym rzekomo zamachu na życie Józeia Piłsudskiego, usiłując tą bronią upozo­
rować haniebny czyn zdrady.
& < Sumienie państwowe i żołnierskie budzi się już jednak u wielu z tych, którzy 
dali się Avprowadzić na drogę zbrodni, czego dowodem są fakty samobójstwa oficerów 
zbuntowanych oddziałów, oraz przechodzenie obałamuconych żołnierzy pod rozkazy 
prawowitego najwyższego Zwierzchnika sił Zbrojnych Państwa, to jest Prezydenta' 
Rzeczypospolitej.

Belweder, będący obecnie nietylko siedzibą Głowy Państwa, lecz i Rządu, staje 
się symbolem odrodzenia idei praworządności i wierności Ojczyźnie.

Najwybitniejsi generałowie a między nimi Rozwadowski, Józef Haller, Stanisław 
Haller, Dzierżanowski, Suszyński, Kędzierski, Kesler, Żymirski, Jaźwiński, Prich, Sawicki 
przy boku Prezydenta Rzeczypospolitej i Ministra Spraw Wojskowych Generała 
Malczewskiego, stanowią ośrodek kierownictwa akcji zbrojnej przeciwko bantowi.

Rząd wzywa wszjslkicfi Obywateli, aby skupili 
się okol t  Głowy !?atistwa i współdziałali z Rządem 
w stłumieniu rokoszu, który p:*zez l^i&iobófczą 
walkę godzi

w byt I ppsysT&ioae państwa.
Warszawa, Belweder 18 maja 1926 r. godz. 12.

Prezes Rady ministrów: W a i ie e u iy  W it o s ,  
Ministrowie: SmoJski, gen. Malczewski, Zdzbcfcowski, Pbchocki, St. Grabski, 
Dr Kiernikv Osiecki, Dhgdzyński, Radwan, Rybczyński, Jankowski, Fńora^skL
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Wieś stoi twardo 
przy prawowitym rządzie.

Frzeteiefonowane do naszych Zarządów po­
wiatowych Orędzie Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej, wywiera na wsi olbrzymie wrażenie. Te Za­
rządy powiatowe, które zostały poinformowane o treści 
odezwy telefonicznie, już dają nam znać, że wieś 
s Bi i będzie stać tylko przy prawowitym Rządzie, po­
tępiając w ostrych wyrazach buntowników, burzycieli

lądu i porządku i inicjatorów wojny do .nowej, Zwra­
camy się do wszystkich organizacyj P. S. L, tak po­
wiatowych, jakoteź i gminnych, by masowo nadsyłały 
do naszej Redakcji swoje uchwały w tym kierunku.

Nie pozwolimy się teroryzowcć kJice buntowników; 
którzy, jak szaleńcy, chcą zniszczyć Państwo.

Z a r z ą d  O k rę g o io y  P . S .  L .  „P ia s t tt.

Samobójstwo i)Sii. Sosn̂wsIJeyd
Z Poznania dunoszą nam, że Dowódca O. K. YII 

generał Kazimierz Sosnkowski dnia 13-go maja b. r.
0 godzinie 12'40 w południe strzelił do siebie z rewol­
weru i zranił się śmiertelnie. I

W  chwili rozpaczliwego czy na oświadczył ten naj­
świetniejszy towarzysz walk Piłsudskiego:
1 „Nie mogę przeżyć bratobójczego rozlewu krwi, 
jaki rozpoczęto w W arszawie".

Czyn rozpaczliwy patriotycznego generała, który 
był ozdobą naszej armji, wywołał wstrząsające wrażenie.
W ----------
Mantfestacfe asitypolsHiie 
na Śląska niemieckim.

Dzienniki niemieckie przyniosły wczoraj w nocy 
wiaaomość o w /darzeniach w W arszawie. W ydarzenia 
te  wywołały olbrzymie wrażenie i stanowiły niebywałą 
senzację na całym niemieckim Śląsku.

■ j f W  Bytomia i innych większych miastach Śląska 
Opolskiego oficerowie rezerwy, członkowie „Stahlkelmu", 
„Schntzbandu" i innych orgeszowskich organizacyj, po 
ulicach i restauracjach manifestują na rzecz Niemiec 
a  przeciw Polsce, *. ’

,J? Wiadomości o wydarzeniach w Warszawie wywo 
lały na niemieckim Śląska większe pomszenie, aniżeli 
na polskim. Oczywiście polskie władze uczyniły wszyst 
ko, aby być przygotowanymi na wszelkie niespodzianki.

Polskie organizacjo wojskowo-społoczne na G. Śląsku 
zabezpieczyły granicą ad strony Niemiec.
Wobec tego, że w Bytomiu i w Gliwicach pono 

wiły się antypolskie demonstracje, a prasa niemiecka 
do.uaga się zajęcia Śląska i kurytarza gdańskiego, od­
działy powr.taócćw śląskich i innych organizacyj naro- 
mowo-społecznych odmaszerowały i  obsadziły granicę.

P F a e a l  o p t a t e c K n e m  

rozsirzygnięciera 
w Warszawie.

t :
Z ostatnich wiadomości wynika że w oj­

sk a  rzą d o w e  przeszły na od cin ku  b e l-  ‘ 
w ed er sk h  a do k o n tra ta k u  I zy sk u ­
ją  "'a te r e n ie , posuwając się ku Nowemu 
Światu. i

P iłsu d sk i g łó w n ą  u w agą  zw r ó ­
c i ł  na  w ię k sz o ść  w ojsk  rząd ow ych ,
przybyłych z prowincji, a znajdujących się p o za  
W arszaw ą. Tutaj m a za p a ść  ro z ­
strzy g n ięc ie .

Rozeszły się również p o g ło sk i, jakoby 
P iłsu d sk i miał oświadczyć, że jest sk ło n ­
ny do w sz c z ę c ia  rok ow ań , jako w a ­
ru n ek  stawiając d y m isję  rządu .

Kwestja ta zdaje się jednak o d p ad ać  
ze względu na p o le p sz a ją c ą  się sytuację 
wojsk rządowych.

T E Ł O I k ó w k i ;
palonej, tłoczonej, podwójnie fa low an ej (m arsylskioj) i dachówki 
ciągnionej, jakoteż karpiówki, tanio i na dogodnych warunkaob 

płatniczych dostarcza:

duer Koliender, Kraków, ul. Distlowska L. 9 5 .
> i  j . . i

Dostarcza też cegłę maszynową, wapno, ceraen^ gip3 i  w szelkie  
inne materjały budow lane,,* " 748o 2 j f
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Podpisane stronnictwa wydały dzisiaj nastę­
pującą odezwę;

U d a c y !
Przeżywamy chwilę groźną.
Targnięto się zbrodniczo sa prawo­

rządność i na wolę olbrzymiej większości 
narodu.! miewisiosio Mahstrt £zeczppospo- 
Lieo £ podkopano Je] powagą.

W chwili te] sti Gcnietwa narodo­
we stając wiernie przy prawowitym rządzie, 
wzpwa]ą cale patrjotyczne społeczeństwo do 
zachowania zimne krwi i do stworzenia wspól­
nego Leonia pod hasłem foo-nct cl i zasad’ 
wyratonycn w Orędziu 'aua Prezydenta

i w ciągu przedpołudnia zarządził marsz 
na Warszawę. Do zbuntowanych wojsk 
przyłączył się w ciągu przedpołudnia 36 
p. p. załogujący na Pradze. ,vj

Zbuntowane oddziały zajęły w ciągu 
popołudnia Pragę, a około godziny 17-eji 
obsadziły most Kierbedzia, zatrzymując, 
się -i jego wylotu. Wojska wierne Prezy*’ 
dentowi Rzeczypospolitej, a więc wszystkie1 
oddziały garnizonu warszawskiego, za wy­
jątkiem 36 pułku piechoty i 1 p. s z wole.- 
żerów, rozpoczęły natychmiast kontr-akcję,| 
celem wyparcia buntowników za most! 
Z powodu obustronnego oskrzydlenia (od 
Strony Zamku i ulicy Piwnej), _akcja ta 
nie zdołała się rozwinąć. ‘ ' ’ | f |

Wykorzystując instrukcję p. Prezy­
denta, daną przez tegoż wiernym sobie

r

Rzeczypospolitej.
Polskie StronL Chrzęść. DemoJcr.•ii...

Związek Ludowo-Narodowy.

Oelem przygwożdżenia fałszywych po­
głosek pewnego'odłamu prasy podajemy 
z wiarygodnych źródeł następująco wia­
domości:

Przebieg w?jna£k6w 
w diTr-i 12 i 1? maja 
to śnlefre prawdy.

Pogłoski o rzekomym capadsio, urządzę- 
cym Jakoey aa Sulejówek są nie praw­
dziwe.— Jest Sab Jem, że w czasie, kiedy 
napad ten rzekomo miał się odbyć, JózcS 
Piłsudski jriL przebywał wśród Zbuntowa­
nych przez siebie oddziałói okolicy

Rembertowa.
Dnia 12-go b. m wczesnym rankiem 

skonsygnował Piłsudski w części II dy­
wizję kawalerji, oraz bataljon manewrowy

oddziałom, aby unikaty rozlewu krwi —3
pdsunęły się około godz. 20-tej zbuntowano 
oddziały naprzód, obsadzając'gmachy Kej* 
mendy miasta i Sztaba generalnego.

R ząd o ra z  p ra w o w ite  w ła d z e  
w o jsk o w e p r z e n io s ły  s ię  do B e ll  
w ed eru  i tu  p rzy g o to w a n o  o b ro n ę .

i
W c ią g a  n ocy  z  d n ia  12-go n a  

lo -g o  b. mu p rzy b y ły  o d d z ia ło m  
w iern ym  p. P rezy d en to w i i  R zą­
d ow i w zm o cn ien ia  w  s i le  3  puł*

%
k ów  p iech o ty  (10 , £7  i 5 8  p. p .)f
R o zp o częta  o ś w ic ie  d n ia  U  b. m
k o n tr -a k efa  z e  stro n y  w o jsk  rzą-
d ow ych  u l a ł a  s ię ,  o cz y szcza ją c

buntow ni-j
cz ą ść  m ia sta  a ż  p o  A leje  Jerozo-. 
i im sk ie  z  szu m ow in  
czycb . W c ią g u  a i c j i  te i c 
p ierw sz y  p u łk  sw o le ź e r ó w  z o s ta ł  
rozb rojon y  i in tern o w a n y . Według 
niesprawdzonych wiadomości mieli dojj

-«  I . - -ii'. a
wódcy 22, 33 i 37 p. p. oddać^się* do dyf| 
spozycji Piłsudskiego. Z e  względu na p o ­
głoski, j akoby jedna z dywizyj Iegjonowycłi
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miała podążać na pomoc buntownikom, 
zarządzono ze strony rządu obsadzenie 
stacji Wołonin przez silny oddział piechoty 
(celem przerwania komunikacji z północno- 
wschodnią częścią kraju. ' i ' % '  "

■ . -t-W* •
C zęśc i zb u n tow an ych  o d d z ia ­

łó w  ju ż o p a m ię ta ły  s ię ,  a  p rzy­
k ła d  w  tym  k ieru n k u  d a ł 3 2  p . p ., 
k tóry  o d m ó w ił sw ym  zb u n tow a­
nym  d ow ód com  p o s łu sz e ń stw a , 
M i CzęSć byłych oficerów legj on owych, 
pracujących w sztabie generalnym M. S. W, 
opowiedziała się po stronie piłsudczyzny.
Ą P . P rezy d en t R zpltej i R ząd  
^ deeyd ow an i są  z c a łą  su ro w o śc ią

p raw a stłu m ić  bunt w zu p ełn ości*
Prócz członków Strzelca, którego od* 

działy skonstatowano po stronie zbunto­
wanych, c a ła  lu d n o ść  cyw iln a  m ia ­
sta  W arszyw y ob jaw ia  żyw e sym  
p atje  d la  p . P rezy d en ta .

B o lsz e w ic k ie  próby agitatorów 
z Moskwy, w y w o ła n ia  stra jk u  k o le ­
jo w eg o  s p e łz ły  n a  n iczem , w ob ec  
patrjotyzmu n aszy ch  d z ie ln y ch  k o j
le jo w có w . ^ J § S 6 J

Na specjalne uznanie zasługuje także
Policja Państwowa, która w tak ciężkich 
warunkach pełni swe obowiązki i służbę 
w całej Warszawie, nie dozwalając szumo­
winom społecznym na ekscesy.

Przeznaczenie!
jjwlfttowuj sławy psycho-grafolog, Szyller Szkolnik (autor prac 
Skatowych), redaktor pisma „Świt* (W iedza Tajemna), opowie 
pij kim jesteś, kim  być możesz? Nadeślij oharakter pisma swój, lob  
zainteresowanej osoby, zakomunikuj im ię, rok, m iesiło  urodzenia, 
kawaler, żonaty, wdowiec, ilość osób najbliższej rodziny. Otrzy- 
Uaasz szczegółowa analizę charakteru, określenie zalet, wad, zdol-

12 —7. Protokóły, odezwy, podziękowania najwybitniejszych osób 
stolicy. W arszawa, Psycho-grafolog Szyller - Śzkolnik, ni. P iękna  
Ł. 25. Pokój Nr 4. 534 4*0

M e r i j i o l .
Ziółko# SpiiitS^ 
do piełponówaniap

Doświadczony
■ -•.%% y ; v : v v ; / ł : - .  :i' r \ f  i  ./f

ciała i NACIEKANIA' 
f środek domó^pi

Ziólkowy spirytus „MERSDiOS/*
je s t  skonoentrowanym wyskokiem ziółkowym, zawierającym  cenne  
substancje eteryczne sziaohotnyoh ziół, oczyszczany spirytus i mentol 

japońsk i. MENTOL —  krystalizowany olejek z m ięty japońskiej, 
który to właśnie MERIDIOL zawiera, uznano w św iesio uczonych 
za najdoskonalszy środek do pielęgnow ania się. D latego ton już 
powszechnie znany Meridiol powinien się w każdym domu znajdować, 
bo łączy w  sobie wszelkie zalety najlepszego środka domowego. 
Żądać wszędzie! Broszury objaśniające wysyła Laboratorjum Meridiol 

Królewska H uta, Górny Śląsk .   535 10 10

t Płaszowska - ‘ ; %
Fabryka dachówek i cegieł S . A.
w Krakowie, ul. R adziw iłłow ska19

poleca: 537 7 12
dachówkę tłoczoną (marsyiską), karpiówkę, 

m aszynową i pustą. t
Ty lk o  przez o szczęd ność c a łe g o  narodu s tw o rzym y g ra n ito w e  po dsta w y 

i m o c a rstw o w e j p o tę g i Polski!

Miejska Kasa Oszczędności
we Lwowie, ul. Wałowa L. 9, gmach własny 3

Telefony: Dyrekcja 2-75 Rk żyro wy w Banku Polskim
Sekretarjat 25-50, 49-22 Konto PKO. W aszawa Nr 59.914

przyjmuje wkładki oszczędności na 12%  rocznie.
Zaztożeniam wkładki 5 zł wydaje do domu skarbonki oszczędnościowe 
Kupcom I przemysłowcom otwiora rachunki bieżące i wydaj- 

czeki M iejskiej Kasy Oszczędności. ’ S. 48 14 0  
Zamiejscowym klientom  w ysyła bezpłatnie czeki P . K. O 
Podatek rentowy od wkładek opłaca Kasa z  własnych funduszów 

ZA WKŁADKI I  ICH OPROCENTOWANIE 
RĘCZY AMINA MIASTA LWOWA CAŁYM MAJĄTKIEM



i ff! : a ś j i  9buivia J e s t e ś m y  j e d y n i !
Specjalizowaliśmy się w yłącznie w  w yrobie męskiego obuwia.
W yrabiam y skóry  we w łasnej garbarn i.
Posiadam y najnow sze urządzenia techniczna 
P racujem y system em  am erykańskim .
Sprzedajem y obuwie bez pośredników  w prost dc konsum entów.
Nie im portujem y niczego.
K upujem y w szystkie potrzebne dodatki do obuwia w  krajow ych fabrykach, 

ab y  dać lobotnikom  innego orzemyslu możność zarobkow ania.

Liczba naszych odbioioow stale wzrasta, gdyż nasze o b ic ie  jest najtrwalsze, najtańsze i najelegantske-

K ra k ó w :
B. Wie R ejsk i, R ynek główny, Linja A—B 
H. B ałabuszyńska, ulica Szew ska L. 10 
L. M iszczyński, Podgórze, Lwowska 9 
„Zespół*, ulica Jagiellońska Ł. 2 
Kom an Szczerba, ulica F lorjańsba L. 40 
„Sport*, ulica Grodzka 9 
„Piccadilly*, ulica K arm elicka 9 
B. Jungerw irt, ulica K rakow ska L. 10

L w ó w :
Zastępstw o, ulica Legionów 33 
T . Skrzypek, Pasaż  Mikolasclia Ł. 23 
Zastępstw o, P iekarska  la  
Mikado, ulica A kadem icka 20 
Zastępstw o, ulica Leona Sapiehy L. 3 
F  Schorr, ulica Halicka 1

P o z n a ń :
A. Ełbanow ski, ulica 27-go G rudnia 10

D o n a b y c ia  :
J. Sydow, ulica K ram arska 19/20 
W ojsk. Zjed. Spoż., ul. 27-go G rudnia 3 
F r. Żuraw ski, ulica G łogowska L. 89

T oru ń :
J. Konieczny, ulica Szeroka 38

W a r sz a w a :
H. Obremski, ul. Senato rska 27, Nowy 

Św ia t 52
Fr. G rędziński i Ska, M arszałkow ska 130 

Ł ó d i :
Fr. G rędziński, ulica P iotrkow ska L. 53 
Zastępstw o, ulica Piotrkow ska SI 
H. Lange, ulica Piotrkow ska 124

K a to w ic e  i
K. Świętochowski, ulica św. Jan a  L. 12 
R. Frłihlich, ulica 3-go Maja 7

K r ó le w s k a  H u tA :
E. Pyl lik, N astępca, ulica W olności 38 
N. Liohtblau, ulica Sobieskiego 2

S o s n o w ie c :
A. W rześniew ski; ul. M odrzejewska 30

B y d g o s z c z :
A.  Przybylski, ulica G dańska 10
Fr. Rogoziński i Ska, Jagiellońska 65/67
Fr. W iśniew ski, ulica Mostowa ?

G ru d zią d z:
F. Kern es W ybickiego 18

G n ie z n o :
A. Lipnowski Boi. Chrobrego 8

Fabryka obuwia Marko, tfraków-Ludwenó?;
T e le f. b iu ra : 2 0 0 5  I  21 55 , fa b r .:  4 4 5 9 . T e le g r.t M A RKO . 6C0
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